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Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. Cena tylko 1 5  groszy
Nr. 43. Kraków, 25 października 1925. Rok I.

I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  K A T O L I C K I .

Bw. profesor i jałmużmk.
(św. 'Jan Kanty).

Z pośród Niebian, co w  Krakowie żyli, lub 
których szczątki w  Krakowie spoczywają, żaden 
tak długo -tu nie przebywał, jak św. J a n  K  a n- 
t y. Od chwili swego wpisu w grono studentów 
Akademji krakowskiej, prócz ośmioletniego nau­
czycielstwa w  Miechowie, czterech pielgrzymek 
do Rzymu i jednej do Jerozolimy, oraz krótkiego 
pasterzowania w  Olkuszu, lat pięćdziesiąt dwa, aż 
do swej szczęśliwej śmierci mieszkał Jan z Kent 
w Krakowie. To też w starym Jagiellońskim gro­
dzie nie brak o Nim wspomnień, a głównie gru­
pują się one w  ulicy św. Anny. Tu, w  kościele 
kollegiaty pod Jej wezwaniem, we wspaniałym 
grobowcu z marmuru, schowano większą część 
Jego relikwij; w skarbcu kościelnym jest głowa

umieszczona w  pięknie rzeźbionej, srebrnej, po­
złacanej oprawie, a w skrzynce, obitej czerwoną 
materja, znajduje się jego szata. Opodal, naprze­
ciw kościoła, w sieni najstarszego z gmachów 
uniwersyteckich, po prawej ręce kapliczka z w i­
zerunkiem Matki Bożej, przed którym Święty Bo- 
gomodlca długie chwile przepędzał, a naprzeciw 
izba z alkową, gdzie ubogi i umartwiony żywot, 
poświęcony nauce i modlitwie przepędzał. Tu 
także, ikiedy dzisiejszy kościół św. Anny lat temu 
około 225 budowano, czas jakiś zwłoki Świętego 
przechowywano. Na ulicy św. Anny, wracając 
razu pewnego z jutrzni Bożego Narodzenia, przy­
odział własnym płaszczem ubogiego, poczem 
z powrotom, zdumiony, znalazł ono odzienie
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dostatecznie nie rozwinęła, w  tem mieście, co 
w niej celować powinno, albo, co gorsza, a może 
i prawdziwsza, że od pewnego czasu podupadła. 
Prawda, że na wspomnianej procesji kościół 
ogromny jest nabity i że wymowniejszy jaki 
kaznodzieja potrafi liczniejszy zastęp słuchaczy 
zgromadzić, ale wejdźmy tu w zwykły czwartek, 
kiedy się odprawia wotywa o św. Janie Kantym 
na mocy osobnego przywileju papieskiego, albo 
w ciągu dni oktawy św. Jana Kantego, zwłaszcza

Św. Jan Kanty.

oraz dziekanem wydziału filozoficznego. Nie 
szczędziła też ta szkoła starań i grosza w  za­
biegach o kanonizację św. Jana, a kiedy ta za 
Klemensa X III. przyszła do skutku, Uniwersytet 
Jagielloński czci corocznie pamięć swej najwięk­
szej Ozdoby, przybywając na procesję wieczorną, 
co kończy ośmiodniowy obchód uroczystości św. 
Jana w kollegiacie św. Anny. Budujący i pełen 
uroku to widok, kiedy w przepełnionej świątyni 
wiernymi, tuż przed duchowieństwem, idą mi- 
strze szkoły Jagiellońskiej ze świecami gorejące- 
mi w ręku, w malowniczych togach czarnych, 
a rektor w purpurowej z gronostajowym mu- 
cetem.

Ale jednak odwrotna strona medalu pouczy 
nas, że cześć św. Jana Kantego w tem mieście, 
ęo w niej wzorem być powinna, albo się jeszcze

Kościół św. Anuy w Krakowie, w którym spoczywają 
zwłoki św. Jana Kantego.

rano, a choćby i w sam dzień jogo czci poświę­
cony, t. j. dwudziesty października, to zobaczy, 
my prócz kilkunastu osób około Jego Grobu 
przeraźliwe pustki. Dawniej, gdy naprzeciw ko­
ścioła mieściło się gimnazjum św. Anny, ucznio­
wie, spieszący do szkoły, mieli sobie za obowią­
zek wstąpić na pacierz czy do kościoła św. An­
ny, czy do kapliczki w kollegium jagiellońskiem. 
Dziś gimnazjum św. Anny jest w  innej stronie 
miasta, a szkoła powszechna p. w. św. Jana Kan­
tego jest także dość oddaloną, by małe dzieci do 
niej chodzące mogły przed nauką swego Patrona 
nawiedzać. A le ludziom starszym, przechodzącym 
koło mieszkania lub grobu św. Jana Kantego, 
mógłby przeszkadzać tylko brak pamięci lub 
dobrej woli. Postarajmyż się o jedną i drugą.

u siebie. Na pobliskim Rynku dokonał cudu na­
prawy zbitego na mleko naczynia, co napełnione 
wodą zaczerpniętą z Rudawy, opływającej wów­
czas mury miasta, rozradowało ubogą, do której 
należało, gdyż woda, przeżegnana przez .Świę­
tego, przemieniła się w mleko. Prócz kościoła św. 
Anny jeszcze druga kollegiata chlubi się tom, 
że do grona jej duchowieństwa św. Jan Kanty 
należał: jest nią kościół św. Florjana na Klepa- 
rzu, którego prałatem-kustoszem był nasz Święty; 
zaczem posiada ta świątynia i kaplicę pod Jego 
wezwaniem i relikwiarz z Jego szczątkami. Ale 
najbardziej szczyci się nim Uniwersytet Jagiel­
loński, którego lat- kilkadziesiąt był mistrzem,
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Mi i M iii Hm  si liii.
Ewangelia według św. Mateusza, w rozdz. XVIII.

Onego czasu mówił Jezus uczniom swoim: 
Przgpodobane jest Królestwo niebieskie człowie­
kowi który chciał kłaść liczbę ze sługami swoimi. 
A gdy począł liczbę kłaść, przywiedziono mu 
jednego, który mu był winien dziesięć tysięcy 
talentów. A gdy nie miał skąd oddać, kazał 
go Pan jego zaprzedać, i żonę jego i dzieci, 
i wszystko co miał, i oddać A upadłszy sługa on, 
prosił go, mówiąc: Miej cierpliwość nademną, 
a wszystko lobie oddam. A Pan, zlitowawszy się 
nadjonyrn sługą, wypuścił go i dług mu odpu­
ścił. Lecz sługa on wyszedłszy, znalazł jednego 
z towarzyszów swoich, który mu był winien 
sto groszy: i ująwszy, dusił y >, mówiąc: Oddaj, 
coś winien. A upadłszy towarzysz jego, prosił go, 
mówiąc: Miej cierpliwość nademną, a oddam ci 
wszystko. A on nie chciał, ale szedł i wsadził go 
do więzienia, ażeby oddał dług. A ujrzawszy 
towarzysze jego, co się działo, zasmucili się 
bardzo: i przyszli i powiedzieli Panu swemu 
wszystko, co się było stało. Wtedy zawołał go 
Pan jego i rzekł mu: Sługo niecnotliwy, wszystek 
dług odpuściłem ci, iżeś mnie prosił. / zali 
tedy i ty nie miałeś się miłować nad towarzy­
szem swoim, jakom się i ja zmiłował nad tobą? 
I  rozgniewawszy się Pan jego, podał go katom, 
ażeby mu oddał wszystek dług. Tak i Ojciec 
mój niebieski uczyni wam, jeśli nie odpuścicie 
każdy bratu swemu z serc waszych.

Na święto św. Jana Kantego
( t  1473).

Liturgia a życie społeczne.

Bóg, dając nam łaskę i różno duchowe pomoce, 
nio zmusza nas, nie czyni gwałtu naszej naturze, 
ale ją łaską uszlachetnia, podnosi i uzdalnia do czy­
nów trudnych nieraz, ale zasługujących na niebo. 
Stąd możemy mówić o oddziaływaniu i wpływie 
liturgji, czyli publicznego nabożeństwa na życie co­
dzienne.

Założyciel naszej religji, Jezus Chrystus, Bóg- 
Człowiek, stawiając nam siebie za wzór pod każdym 
względem i w tem, jak się modlić mamy, zostawił 
nam przykład i pouczył, że w parze z modlitwą- 
wyznamiem wiary powinno iść i życie nasze

„Módl się“ —  jak Chrystus to czynił i polecił —. 
„w cichości, wr komorze11, ale pamiętaj, że ten sam 
Chrystus powiedział: „gdzie są dwaj, albo trzej zgro­
madzeni w imię moje, tam ja jestem w pośrodku 
nich" (Mat, 18, * 20).

Pracuj! ale po Bożemu, sprawiedliwie, modlitwą 
uświęcaj pracę. Żeby praca była owiocną, pożyteczną 
dla ciała i duszy tak ogółu, jak i poszczególnych 
ludzi, trzeba nam pamiętać o ważności i znaczeniu 
wspólnej modlitwy, a przede-wszystkiem o wielkim 
skarbie, jaki kryją w sobie modlitwy przy mszy św., 
w brewjairzu i przy innych czynnościach kościelnych. 
To modlitwy, zwłaszcza mszalne, ułożone i wypo­
wiedziane do Boga, zawsze w liczbie mnogiej: „Módl­
my się“ , „prosimy11, „błagamy11 są wyrazem tej 
jedności, zgody i miłości, jakie powinny zdobić nas 
tu na ziemi, Taka modlitwa wspólna, publiczna, po­
wszechna, bo ją wszyscy wszędzie mogą odmawiać, 
pochodzi od samego Chrystusa. Jest nią Modlitwa 
Pańska.

Kościół, idąc za wskazaniem swego Mistrza, po­
układał ró$po modlitwy, ale krótkie, zwięzłe, pełno 
wiary i ufności w Opatrzność. Modlitwy to są po­
wszechne, dla wszystkich ludzi przeznaczone, jak 
Kościół jest katolicki, tak samo modlitwy jego są 
katolickie, czyli powszechne. Cala liturgja w swych 
czynnościach i modłach świętych ma na oku ogół 
wszystkich wiernych, a nie jednostki.

Są modlitwy i prywatne, osobiste. One mogą być 
dobre dla wybranych dusz, ale dla wielu, jak do­
świadczenie uczy, takie modlitwy niekościelne szko 
dzą. Są to modlitwy słodkie, pełne westchnień i po­
rywów, ale mało w nich jędrnej i jasnej prawdy
0 dobroci Boga, Jego miłosierdziu i sprawiedliwo­
ści. Takie modlitwy na życie; nie wpływają. Przeci­
wnie, dusze, co się lubują w wyszukanych i długich 
modlitwach, błąkają się po manowcach własnych złu­
dzeń, zdaje się im, że są święte, pobożne, dobre i że 
żyją po katolicku, a tymczasem w życiu codzienuem 
tak postępują, jak katolicy nigdy nie powinni po­
stępować. Nie umieją bronić wiary czynem i słowem, 
zastosować się do wymagań Kościoła. Z najpobożniej- 
szych książeczek (jakich dzisiaj dużo) modlą się nie­
którzy, a równocześnie żądają rozwodów, ślubów cy­
wilnych, popierają modę gorszącą i t. d. Dlaczego'? 
bo zatracili poczucie powszechnego katolickiego Ko­
ścioła, zapomnieli o tem, że religja (modlitwy, litur­
gja) nio jest rzeczą prywatną, osobistą; bo nio wie­
dzą, czy wiedzieć nio chcą, że religja (i pobożność) 
musi oddziaływać na życie; bo dzisiaj ludzie w wielu 
rzeczach, a także w modlitwie, oddalili się od tego, 
co się zowie „żyć, myśleć, współczuć i modlić się 
z Kościołem". „Sentire cum Ecclesia11. Nie umieją 
modlić się z Kościołem.

Dla osobistych wygód, z lenistwa, z tysiącznych 
powodów pokątnych, drobnostkowych, usuwa się 
dzisiejszy katolik" od nabożeństw publicznych, o l 
słuchania kazań, czytania pism religijnych, od wspól­
nego śpiewania pieśni kościelnych. Cicha msza św. 
z koncertem, bez odczytania ewangelji, byle prędko
1 krótko, książeczki malutkie, przez kramarzy wy­
dawane, albo zupełnie brak książeczki do nabożeń 
stwa, to jest t. zw. „nowoczesna liturgja11. Ta po­
wierzchowność i łatwość w życiu religijnem, wygo­
dna dla nibyto katolików, którzy zmysł i poczucie 
katolicyzmu zatracili, co nie czują i nie wiedzą, że 
należą do wielkiej rodziny-Kościoła, i że dla tego
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Kościoła trzeba pracować, cierpieć, żyć z nim i mo­
dlić się z nim i za niego.

Kościół, ustana,wiając obrzędy, czynności sym­
boliczne i modlitwy i nakazując udział w  tychże, 
chce przedstawić w swem życiu liturgicznem nie­
przebrane skarby prawd, by każdy mógł czerpać to, 
co mu najwięcej odpowiada. Zwłaszcza modlitwy ko­
ścielne wskazują zasady wiary, uspołeczniają nas, 
budzą i potęgują poczucie prawa i karności, do ży­
cia społecznego zaprawiają, uczą życia na miłości 
i sprawiedliwości opartego. Że tak jest, wystarczy 
rzucić okiem na mszę o św. Janie Karntym.

We wstępie, jakie wskazówki do czynnego i ka­
tolickiego życia są potrzebne:

„Miłosierdzie człowieka obejmuje (i powinno 
zawsze obejmować) bliźniego". I jak Bóg, miłując 
wszystkich, tak i my dobrem postępowaniem, uczci­
wością mamy pociągać bliźnich ku sobie. W lekcji 
jasno i wyraźnie stoi napisane: „Wiara bez uczyn­
ków martwa jest" —  i djabeł wierzy w Boga, a swoje 
robi i psuje, co dobre i Boże. Ważna to rzecz w ży­
ciu dzisiejszem: działać z wiary i według wiary.

Ewangelja wspomina o umartwieniu żądz i o po­
chodniach gorejących, czyli o dobrych uczynkach, 
nadto o gotowości do zdania rachunku przed Bo­
giem. To są -także cnoty społeczne. Oby każdy po­
stępował według słów -offertorjum ze mszy dzisiejszej 
i mógł je powtórzyć u schyłku życia swego: „Przy­
odziałem się sprawiedliwością, jako szatą, a uczci­
wość mnie zdo-bi, jako korona. Byłem okiem ślepe­
mu, a n-ogą kulawemu" (Job. 29 To są cnoty 
obywatelskie, społeczne, być sprawiedliwym i uczci­
wym, radzić drugim, szerzyć oświa-tę prawdziwą.

W  kościele św. Anny w Krakowie, leży miłośnik 
prawdy, uczony i Święty, 'który brzydził się obmową 
; oszczerstwem, dla ubogich był ojcem. W kolekcie 
teg-o dnia i przez całą oktawę, aż do 27 b. m. tak 
modli się Kościół:

„Boże... daj nam za przykładem świętego Jana 
w wiedzy świętych postępować i bliźnim naszym 
miłosierdzie okazywać."

Takie nauki złączone z modlitwą mieści w sobie 
liturgia. To praktyczny, obrazowy katechizm.

X. M. K.

Wynift naszej anhiefij
o piefgrzgm ftacis.

Przy zakładaniu „Dzwonu" redakcja w y ­
tknęła- sobie —  między innymi —  jaiko pole pra­
cy: poruszanie różnych bolączek i niedomagań 
życia katolickiego. Reli-gja nasza jest przepięk­
ną i gdzie katolicy stosują w  życiu jej zasady, 
życie samo statje się przez to lżejszem, szezęśliw- 
s-zem. Pociechy ze źródeł wiary płynące są -wiel­
kim skarbem wymęczonej ludzkości. Jednym 
z takich źródeł są {pielgrzymki odpustowe. Kto 
był na jakimkolwiek wielkim odpuście i zaglą­
dnął oikiem ibadawczem wszędzie, łatwo mógł 
spostrzec, obok prawdziwej i szc-zerej pobożności

sporo objawów niegodnych pielgrzyma i miejsca 
odpustowego. Celem naszej ankiety było właśnie 
dowiedzieć się od szerokiego ogółu katolików, 
jak się zapatrują na nasze pielgrzymki, -co widzą 
w nich dobrego, a co złego.

Wypracowań na ten tema wpłynęło 34, dużo 
mniej, niż o jarmarkach przy pierwszej ankiecie. 
Siedm potargał i spalił ks. redaktor zaraz po 
przeczytaniu, gdyż napisane były przez ludzi, 
którzy nigdy w  pielgrzymce udziału nie brali 
i nic właściwego nie napisali. Komisja miała 
więc do przeczytania 27 prac i wybrać z nieb 
trzy do —  nagrody. W ybór nie był trudny. Na 
pierwsze miejsce wysunęły się zaraz trzy opra­
cowania, obejmujące mniej więcej całokształt 
sprawy pielgrzymek. I  choć ani jedna nie jest 
bez zarzutu, komisja rozdała jednak nagrody i to 
w  sposób następujący:

I. nagroda (25 zł): Fabjan Święch, organista 
z Olszówki; 

II. nagroda (15 zł): Franciszek Niziołek, gospo­
darz z Osielca; 

III. nagroda (10 zł): Karol Tekieli, robotnik 
z Rybnej obok Krakowa.

Pozatem ładne opracowanie przysłali: Ignacy 
Skoc-zyk z Lipnicy Małej na Orawie, Jan Goryl, 
robotnik cegielniany w  Krakowie, Jan Czekań­
ski, kolejarz z Krakowa, Franciszek Szczepański 
z Brzezinki, Klementyna Kostyńska z Kęt, Anto­
ni Pieniążek z Mydlniik i inni.

W  numerze dzisiejszym drukujemy pracę p. 
Święcha, w  następnych podamy uwagi pp. N i­
ziołka i Tekieliego. Z reszty prac wybierzemy 
wszystkie trafne i pouczające spostrzeżenia. Na 
zakończenie ks. red. Machay porówna nasze piel­
grzymki z widziainemi w Lourdes, w Rżymie, 
w Lisieux i t. d. i doda uwagi redakcji o ankie­
cie i o pielgrzymkach.

Uprzedzamy Czytelników, że opisy o piel­
grzymkach będą zawierały dużo bolesnych 
i przykrych prawd, których taić, lub ukrywać 
redakcja wcale niema zamiaru. Odpusty i piel­
grzymki są -bowiem i mają być rzeczą świętą.

NAGH0DA I.
Odkąd spostrzegłem, że za horyzontem rozciąga 

się dalsza płaszczyzna ziemi, pragnieniem mojem było 
zblizka zobaczyć i poznać coraz szersze jej poziomy. 
Sposobność do tego dawały odpusty, które w są­
siednich -parafja-ch bywały rzadko, bo tylko raz lub 
dwa razy w roku, natomiast miejscowości dalsze, 
tam, gdzie były obrazy cudami słynące, budziły 
większe zainteresowanie. To też rwałem się na od­
pust, a jako nieletni szedłem pod opieką ojca lub 
matki. Tak idąc napawałem wzrok malowuiczemi 
wzgórzami Podkarpacia. Na drodze do -Pilzna na od­
pust w kościele OO. Karmelitów, minąwszy kościół 
w Siedliskach, przechodziliśmy wzgórze w Gorzejowej 
z kościołem św. Grzegorza, a na nizinie snuła się 
wstęga wodna, rzeka Wisłoka. Po -raz pierwszy wi­
działem też >słupy z rozciągniemi drutami telegrafu.
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Modlitwa grzesznych pielgrzymów.

kolejowy, oraz pociąg z pasażerami. W  podróży do 
Kobylank i zwiedzaliśmy miasto Biec* z jego kościo­
łami. W idok wspaniałych kościołów z pomnikami 
i bogatemi rzeźbami, rob ił na mnie wrażenie czegoś

stości odpustowe w yw iera ły  na mnie ogromne wra­
żenie. Budowałem się pobożnymi śpiewami pątników, 
obchodzeniem ma klęczkach ołtarza, a nawet całego 
kościoła, a powitanie ińiejsca świętego na pierwszy

Idąc do Tarnowca ko ło  Jasła, przechodziliśmy 
w bród rzekę Ropę i  pierwszy raz widziałem tor

nadziemskiego, a mój rodzinny kościółek n ikną ł ja k  
chata w iejska wobec m iejskiej kam ienicy. Uroczy-
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jego w idok przez padanie na twarz i leżenie krzyżem 
i takież pożegnanie, było bardzo rozrzewniająco. 
Ty le  było w tom prostoty i  rzewności przechodzącej 
w  ekstazę, że zdawało się być gdzieś w pierwszych 
czasach chrześcijaństwa. A  kiedy przy rozpoczęciu 
nabożeństwa cudowny obraz został odsłoniony, —  
ciche westchnienia zam ieniły się w  głośny szloch, 
zdający' się przedzierać n ie ty lko  sklep kościoła, ale 
i  sklepienie niebieskie. I  nie można było oderwać 
oczu od pochylonej miłośnie g łow y ukrzyżowanego 
Zbawiciela w  Kobylance, zdawało się bowiem, że 
kogoś szuka i  rozpoznaje swoje owieczki, -m  któro 
życie położył. A  kiedy wieczorem zabrzmiała pieśń: 
„Dobra noc Głowo święta Jezusa mojego" • wpatrzo­
nemu w cudowny obraz, zdawało się, że ta  Głowa 
skłuta cierniami już nie czuje swych głębokich ran, 
lecz unosi się majestatycznie i  radośnie spogląda na 
zgromadzonych wyznawców. Zaraz też tłumnie obstą­
piono konfesjonały i  szept spowiedzi łączył się ze 
skruchą serca, boć sumienia nawet zatwardziałych 
zostały wstrząśnięte i odezwały się: Czyńcie pokutę, j 
aby męka Zbawiciela i  K rew  Najśw. Jego nic była  
daremnie przelaną.

Odkąd zamieszkałem okolicę blizką K a lw a rji, 
mam sposobność zwiedzać ją  częściej. Lecz, ja k  dziec­
kiem będąc widziałem na odpustach same dobro i 
strony, tak teraz widzę także i  złe. W  W ie lk i P iątek 
ze względów służbowych nie mogłem tam być, lecz 
ci co częściej tam  chodzą opowiadają, że odgrywający 
rolę żołnierzy (rzymskich) czynią to w  stanic podo- 
ohocoiiym; to znów, że właściciele gruntów  przy­
drożnych strzegą, swych obsiewów, zbrojn i w  ko łk i 
i drągi, brutalnie się obchodzą z przechodzącymi pąt­
nikami, złorzeczą im i  całej K a lw a rji. Możeby lepiej

MARJA CZESKA - MĄCZYNSKA.

Powieść z życia hidu.

Nalazałaś se go, to  se go i  o p a tru j —  m yśla ł. 
N ic  m i ta  do tego, k u ż d y  n iech  se swojego 
pa trzy , Ja n ie lc ia  swojego um rzyka , a ja  św ię te j 
Jagn ieszki,

O c iosyw a ł w łaśn ie  z grubsza św ię tą  Agnieszkę, 
co m ia ła  stanąć, hań, na  M arc ina  G ib a ły  obejściu, 
Z ro b ił już  swoim  zw ycza jem  m aluśką, ja k o  ja b łk o  
okrą g łą  g łów kę , na k u lis ty m  korpusie , w yc iosa ł 
nos, n ik ie j Ja n ie lc in  k u  n iebu  s te rczący dw om a 
o tw o ram i, a teraz oczy pom ałus ieńku d łuba ł, b y  
b y ły  w ysta jące , ja k  się p a trzy . O, s ta ry  W ie lgus 
znał swójt fach, w szys tk ie  f ig u ry  w  o k o lic y , p rzy  
drogach i na cm entarzach przez n iego b y ły  w y c io ­
sane, ja sk ra w o  pom alowane, że się zda leka 
w  oczy rz u c a ły  sw o ją n iesam ow itą  krasą. A  już  
co na js traszn ie j rzeźbić p o tra fił,  to  owe Pana 
Jezusowe upa dk i, co w szędy po drogach lu dz ie  
pobożne fun d o w a li. M ac iek  W ie lgus  ro b ił zawsze 
ka p liczkę  z drzewa, podobną ja rm arczne j budzie, 
a  wo środku  u s ta w ia ł w  ka m ie n iu  k u tą  fig u rę
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było „ak to rom " za odegranie trzeźwe odpowiednio 
zapłacić, jeś li brak bezinteresownych. I  za podeptane 
zasiewy możnaby właścicieli jakoś odszkodować, 
a nie narażać na iry tac ję  graniczącą z wygrażaniem 
kołkam i, przekleństwom, a nio rzadko dotld iwem  po­
biciem pątnika, k tó ry  wypchnięty przez tłum  z obszer­
nej zresztą drogi, musiał stąpić na zagon przydrożny.

Ludność przyzwyczajona do padania krzyżem na 
posadzce kościoła, do obchodzenia ołtarza na kola­
nach, -wykonuje te a k ty  pobożności bezmyślnie. Bar­
dzo rozprasza umysł śpiewanie rwnoezeanie roz­
m aitych pieśni przez drobne grom adki pobożnych. 
Podobno takie rozmaite śpiewy mają miejsce i  w  ko­
ściele Grobu Chrystusowego w Jerozolim ie, ale tam 
są pie lgrzym i różnych języków, a kościół zbyt rozle­
g ły, więc nie przeszkadza ta k i śpiew tyle, co w m niej­
szym kościele i  tym  samym języku. Gromady pątni­
ków oprowadzają tam sami zakonnicy i  objaśniają 
o miejscach świętych. Na K a lw a rji czynią to tak 
zwani „ucn iow ie". Oni to przewodniczą kompanjom, 
mają przemowy i w yk łady, zbierają składki, za które 
wypominają zmarłych, a nie rzadko przywdziawszy 
komżę wstępują na ambonę obok kapliczki, bawią się 
w kaznodzieję. W ygląda to śmiesznie i wprost demo­
ralizująco. Ludność bowiem daje posłuch mowcom, 
k tó rzy  za m otyw  i źródło natchnienia mają bardzo 
często flaszkę w kieszeni. Jak i przewodnik, ta k i też 
kempanja niesie sztandar: oto chustka do nosa, w y ­
wieszona na k iju , albo lasco, służy za znak widom y, 
na k tó ry  oczy wszystkich się zwracają. Tłuczenie się 
bezlitosne na dzwonkach, którem i przewodnicy na­
wołują ku  sobie, nio mniej przeszkadza m odlitw ie. 1 
W  trzechsetną rocznicę założenia K a lw a iji odbywały 
się tamże misje. Kaznodzieje natężali płuca i s il i l i się,

Pana Jezusową, ta k ą  straszn ie  bo leśc iw ą, w y g lą ­
da jącą przez ok ie n ko  b u d k i na te n  św ia t 
„g rz y s z n y " , że każdego cz łow ieka  lę k  b ra ł, 
a cóż dop iero  grzeszn ika. T a la n t, to  ta la n t, za la ł 
M ac iek  W ie lgus  całe Podhale ow em i upadkam i, 
je d n ym  od d rug iego  straszn ie jszym i. Jeno, że 
k a ż d y  cz ło w ie k  m usi m ieć sw ó j grzech, w ięc 
i M acie j W ie lgus  m ia ł sw o ją  w ódkę , ja k  podp ił, 
rzeźb iło  m u się le p ie j, ale k rz y w o . W  św ię tą  
n iedzie lę  zaw dy do kośc io ła  szedł, ale potem , to 
go ja koś  same n o g i do k a rc z m y  n io s ły , ja ko . 
że n a w yk łe  b y ły  chodzić w  tam te  s tro n y  od 
m łodości. K s iądz  proboszcz n ieraz w y rz u c a ł 
W ie lg u so w i jego  n iedz ie lne  w y p ra w y , s ta ry  
k rę c ił się w te d y , w zd ycha ł, cze rw ien ił, ja k  
ch łop iec i po nabożeństw ie, ja k  w  dym  do 
k a rczm y  w a lił,  tru d n o , p roch  sp łukać  m usia ł, 
co m u się w  gard le  os iad ł od ka m ie n ia rsk ie j 
ro b o ty , a ten, jego  zdaniem , jeno go rza łka  sp łu ­
k iw a ła  do czysta. W ig o r  m u w te d y  w ys tępow a ł 
w  kośc i, śp iew a jący  sobie k u  cha łup ie  szedł, a że 
cha łupa b y ła  za w odą , to  się ta  często okąpa ł 
n iechcący. Żeby to  ty lk o  w  n iedzie le , ale pom ału 
coraz w ięce j trzeba by ło  w ó d k i i  s ta ry  W ie lgus 
n ig d y  ju ż  spać bez fla szczyn y  nie poszedł, dus ił 
ją  pod p ie rzyną, ja k  dziecko smoczek, aż m u się

„DZWON N1EDZiELNY"
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aby skupić siueliaczy, a przewodnicy zmagali się, 
tłukąc i klekocąc na swych dzwonkach, aby słucha­
czy ku sobie pociągnąć. Doszło do tego, że kazno­
dzieja wyprowadzony z równowagi zawołał: weźmij- 
cie tego z tym  dzwonkiem, bo go widać djabeł opętał. 
że się tak  tłucze, aby mi przeszkadzał. A le też i  mnie 
w  tym  dniu wyprowadziła z równowagi muzyka ko­
ścielna, dlatego, że była nie kościelna.

Powszechnie nazywa się odpustem wielkie zebra­
nie ludzi, zjazd k ilk u  księży, k ilk a  straganów kra­
marskich, a im  więcej ludzi, im  więcej księży, im 
więcej kram arzy no i  kramarek, im  lepiej dopisała 
pogoda, tem piękniejszy b y ł odpust. Że odpust jest 
odpuszczeniem kar doczesnych za nawiedzenie ozna 
czonogo kościoła i dopełnienie przepisanych warun­
ków, o tem mało k to  m yśli i  mało k to  tych warun­
ków dopełnia. Że władzę udzielania odpustów ma 
Papież, o tem zdaje się Ind zapomina, co stwierdza 
następujący fa k t: Pewna parafja hodurowska, na­
śladując, czy małpując Kościół ka to lick i, urządziła 
w święto Wniebowzięcia M atk i Boskiej —  odpust. —  
Pobożny ludek zebrał się w  w ie lk ie j liczbie na ten 
„narodow y" odpust. Zapomniał prawdę z Ewangelji 
zaczerpniętą i  w katechizmie umieszczoną, że Pan 
Jezus ustanow ił jeden Kościół dla całego świata, 
a jedynym  zastępcą P iotra świętego i jego następców 
Biskupów rzymskich, a nie odrębne kościo ły dla po­
szczególnych narodów. Gclzio niema P iotra, tam nie­
ma Kościoła, tam niema i  odpustów, w  które zresztą 
heretycy, a zatem i  „narodow cy" nie wierzą. Zebranie 
takie, to zwykle zgromadzenie agitacyjne przeciw 
Kościołowi, albo polityczne dla ułatw ienia wiecowa­
nia różnym krzykaczom.

Lud nasz w  swej prostocie kupuje i  czyta z zapa­

łem takie bzdurstwa, wydawane przez żydów, ja k  
„Sen M atk i Boskiej", „Proroctwo M ichaldy", „L is t  
z nieba" i t. p., k tóre stosami leżą na straganach 
kram arzy z okazji odpustu, oraz pieśni nie wzbudza­
jące ani jednej pobożnej myśli, natomiast obfitujące 
w swawolne w yk rzykn ik i: marsz, marsz!

Na odpustach ludow i trzeba zajaśnieć słońcem 
Kościoła, t. j. Mszą świętą! Okazać ją  w całej je j 
kró lewskie j szacie, jaką jest śpiew litu rg iczny. Śpiew 
przygotować na jeden raz do roku nie trudno, a szaty 
lew itów  asystujących m ogłyby być nabyte kosztem 
całego np. dekanatu, i służyć we wszystkich kościo­
łach, gdzie niema własnych. 0 0 . Benedyktyni przo­
dują w odprawianiu wspaniałych nabożeństw, pielę­
gnując śpiew prawdziwie litu rg iczny, bo gregoriański, 
nawet k ró j o rn a ty  mają zbliżony do pierwotnego 
kształtu, ja k i w idzim y na obrazach św. Biskupów 
z pierwszych wieków.

W iole pozostawiają do życzenia noclegi na 
K a lw a rji, a zapewne i  w innych miejscach odpusto­
wych. Jedni nocują w  krużgankach klasztornych, 
drudzy na polu, in n i na podłodze zaścielanej słomą 
w izbach, inn i na strychach, inn i wreszcie w stodo­
łach i  szopach. Nie wspominam o wygodnych nocle­
gach, bo takich trudno wymagać, ale potrzebnym 
by łby  większy nadzór nad niedoszłemi małżeństwami, 
nad młodzieżą różnej p łc i, razem nocującą. Trudno 
byłoby osuszyć sławne błoto Ka lw aryjsk ie , ale jeszcze 
trudnie j usunąć niechlujstwo, jakie z braku wychod­
ków, na każdym kroku  się spotyka. Tu dobry skutek 
odniosłoby rozporządzenie Mojżesza —  jak  żartobli­
wie powiedział jeden lekarz —  by, ja k  żyd wycho­
dzący za obóz m iał łopatkę i  ja k  ko t wygrzebywał 
dołek i  przygrzebywał, tak aby czyn ili pątnicy.

po kościach roz la ła  o łow iem  i sprow adza ła  n ie ­
spoko jny , w yp oczynku  n ie  da jący , p ija c k i sen. 
I  ża rła  g-o ta  go rza łka , oczy m u  ś w ie c iły  gorączką, 
w ych u d ł na szczapę, ch łop n ie  b y ł jeszcze s ta ry , 
bo p ięćdz ies ią tk i naw e t jeszcze nie m a jący, a już  
ręce m u się trzęs ły , d y g o ta ły  nog i i  ja k  się 
rank iem  ły k ie m  z fla szczyn y  n ie  sk rzep ił, to  już 
i do żadnej ro b o tjr  zdo lny  nie b y ł, w szys tko  mu 
z rą k  lec ia ło .

Jan łe lc la  z m a tką , obie d b a ły  o to , by  
flaszczyna o jcow ska  n ig d y  próżną n ie  b y ła . 
robo ta  w te d y  szła i  spokó j b y ł w  dom u, a że 
się cz ło w ie k  równocześnie spa la ł, że z każdym  
k ie liszk ie m  w ó d k i do g robu  się staczał, to o tem 
nie m y ś la ły .

Ot, by le  spokó j b y ł.
W ię c  M acie j W ie lgus  p i ł i  rzeźb ił, rzezb ił 

i p ił, a że m u się przed oczym a dw o iło , w ięc 
k u ł na w ieczną rzeczy pam ią tkę , koś law e l i te ry  
i jeszcze koślaw sze f ig u ry  i  odz iew a ł sw o je 
. .B o życzk i"  szatam i ta k  ja skra w em i, m a lo w a ł im  
rum ieńce ró w n iu tk ie  ja k  k ó łk a , że m ożna by ło  
św ia t zejść, a d rug ich  ta k ic h  nie spotkać.

Ja n ie lc ia  w yn io s ła  z ch a ty  chleb i m leko  
j swojem u u m rz y k o w i pod e tkn ę ła  pod nos.

—  P ijc ie ż !

Jan  S u lim irs k i p rz y w a r ł do ga rnka , ja k  
dziecko do p ie rs i m a tczyne j i  p ił,  p i ł . . .  zdaw ało 
m u się, że życ ie  p ije .

M aeiok W ie lgus  p rzyg lą d a ł m u się z coraz 
w iększem  zaciekaw ien iem , ręka  z d łu te m  opadła. 
T yż , żeby ta k  m lik o  chlapać.

J a n ie lc i oczy  z w ilg o tn ia ły :
J a k i to  g ło d n y . . .
O dw róc iła  się i  poszła do k ró w , b y  u k ry ć  

łz y , co się je j c iu rk ie m  z oczu puśc iły .
— ■ O św iecie, św iecie ! T y lo c lm a  n iedo li na 

te j z iem i św ię te j, a cz łek  nie po radzi, nie 
! p o ra d z i. . .

W ie lgus  k u ł,  w  zapadającym  m roku , w y ­
g ląda ł, ja k  o lb rzym i pa jąk , p rz y k u c n ię ty  na 
b ia ły m  ka m ie n iu , nag le  ły p n ą ł oczym a w  k ie ­
ru n k u  m ilczącego gościa, co zdaw ał się już m yślą  

| w yb iegać  w  św ia t in n y .
— ■ Przenocu ję  was. m a tka  w  izb ie wam  

j pościele, bez la to , to  le tn ic y  m ieszka ją , ale tera
I ju ż  po jecha ły . Izba  czysta , w idna , spać se

bedziecie, ja k  k ró l. Z d a le ka  Pan Bóg prow adzi?
—  Ze S y c y lji . . .
—  Ita lja ń s k i k r a j . . .  H o ! ho! D a leko  . , .
—  D a leko .

' Echem  zadzw oniło  od p rzyzby ,
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Nie wiem, ja k  jest teraz, ale za nieboszczki A us trji 
byleim na eeremonji pogrzebu M a tk i Boskiej; rozrze­
wniający ten Obrzęd psuli żydzi, k tó rzy  (uwijając się 
wśród kilkunastotysięcznego pochodu dostarczali 
świeczek, aby każdy pą tn ik  m ógł trzym ać w  ręku 
gorejące. Czyżby ci n iew ierni w  ten sposób przy­
czynić się chcieli do trjum fu  Marji? Oj nie trjum f, 
ale chciwość zysku tam ich zagnała, boć przecież 
n ie ty lko  handel towarami, ale już i  handel rzeczami 
re lig ijne in i ujm ują w  swe ręce; widziałem przecież, 
ja k  sprzedawali obrazy i  m edaliki z „M atkiem  Bos­
k im ".

Przez oktawę Im ienia Jezus lub Im ienia M arji, 
więcej w iernych (korzysta z odpustu, niż w  dniu 
t. zw. odpustu. We wspomniane dni przychodzą po­
bożni, by dopełnić warunków odpustu w in tencji do­
stąpienia tegoż, a w  dzień odpustowy gromadzą się 
dla odwiedzin i  gościny, a nie rzadko dla p ija tyk  
i  b ija tyk . Zwiedzanie miejsc cudownych jesit chwa- 
lebnem i pożytecznem, objawy jednak ujemne wypada 
usunąć, inaczej bowiem nie chwała Boża, nie odpust, 
ale rozpusta i  grzechy z nią idące się mnożą. Doko­
nać tego może klasztor, ale poprzeć go musi i  usta­
wodawstwo i  policja, a pątnicy pow inn i przestrzegać 
porządku, czystości i moralności, przychodząc na 
miejsce święte w  czystej in tencji, t. j. celem uświę­
cenia swojej duszy. Fabjan święch

w  Olszówce, p. Niedźwiedź.

Dalecy krewni.
—  Mam już ty lk o  samych dalekich krewnych.
—  Ozy bliscy wym arli?
—  Nie, ale się wzbogacili.

—- G dzie to  ta  w o jn a  lu d z i nie zagnała. 
M ie liśc ie  ja k ą  siarżę?

— * B y łe m  nadporuczn ik iem .
—  E ? !
S ta ry  spo jrza ł n iedow ie rza jąco :
— < N ib y  O berleutnantem ?
(Przypom nia ła  m u  się kasa rn ia  w  da lek ie j 

m łodośc i i  ja k  s ta ł w yp ro s to w a n y , ja k  drąg, 
z rękom a p rz y  szwach o d  spodni, p rzed ta k im  
nadporuczn ik iem  wiłaśnie. A  te ra z . . .  pan nad- 
po ruczn ik , u  n iego, po ż e b ra c h . . .  Sp luną ł.

— • -Cie, ja k ie  to  życ ie  m arne m oiśc iew y, 
s traśn ie  m a rn e . . .  D o sw o ich  w racacie?

— • D o  s w o ic h . . .  Ozy ja  w iem , czy  ży je  
jeszcze k to  z m o ic h .. . .

— i M iłodziście jeszcze, może ta  i ż y je  ociec 
abo m a tka . M ie liśc ie  ojca? D.yć g łu p io  py tam , 
kużde  dziecko  na  ty m  św iecie o jca m ieć musi, 
ta k i ju ż  porządek, ja k  kużda  f ig u ra  swojego 
rzeźbiarza. Jeno czyście m ie li o jca, co o was 
zadbać może?

— ■ Jeże li ży je , to  z a d b a . . .
— 1 A  no ju śc i, je że li ży je .
Ja n  S u lim irs k i g łow ę  z pow ro tem  o ścianę 

w sparł, s ła b y  się czu ł, znużony nad m iarę, 
w sko ła tanym  m ózgu zaczął się snuć p ro je k t,

Pow aga i szacunek rodziców
jako czynnik w ychow aw czy.

Aby rodzice m ie li posłuch u swoich dzieci —  żeby 
ich dobry p rzyk ład  mógł wywołać u nich naślado­
wn ictwo: muszą rodzice w yrobić sobie u nich na j­
pierw powagę i  szacunek rodzicielski. Biada rodzi­
com, k tó rych  własne dzieci za nic mają i  zupełnie 
ich nie szanują!

Co powoduje zanik powagi i poszanowania 
rodzicielskiego?

Na to składa się dużo czynników —  a w pierw­
szym rzędzie złe prowadzenie się samych rodziców. 
Jak może mieć powagę i  poszanowanie u dzieci 
ojciec, k tó ry  w yparł się Boga: nie żegna się nigdy, 
nie chodzi do kościoła —  wysiaduje w  karczmie 
u żyda i  marnuje m ajątek odziedziczony po przod­
kach —  co wiecznie k łóc i się z żoną —  a nawet 
bije ją  wobec dzieci, gdy przyjdzie do domu pijany! 
Czy może mieć szacunek i  poważanie swych córek 
i  synów matka, żyjąca niemoralnie —  wysiadująca 
razem z mężem w  karczmie —  zaniedbująca dom, ro ­
dzinę i dobytek własny! Dzieci siedzą samotnie w  do­
mu ca łym i dniam i: o głodzie i  chłodzie —  niepomyte, 
nieuczesane —  odarte —  odczuwają złe prowadzenie 
się rodziców —  żalą się na nich przed sąsiadami —  
k ry ty k u ją  ich, a gdy przyjdą do domu w stanie nie­
trzeźwym, okazują im  m im owolny wstręt —  lekce­
ważenie —  a nawet pogardę. Nie wiele potrzeba, 
a znieważyłyby ich czynnie, zwłaszcza, że rodzice, 
żyjący w  ten sposób: poszanowania względem siebie 
w  swe dzieci n igdy nie wszczepiają —  nie umią i nie 
potrafią.

ro zw ija ć , p rzyb ie ra ć  realne k s z ta łty . Zostać tu  
w  te j chacie w ieśn iacze j, do  sw o ich s tąd  pisać, 
d o w iad yw ać  się, starać się o pensję przyna leżną, 
o k ry ć  się potem  i  dop iero w racać, ta k  nie sposób 
p rze c ie ż . . ,  S p o jrza ł na kam ien ia rza , czy  m u 
uw ierzą? Czy go przygarną?  C zy n ie  pow iedzą 
ju tro :  „ id ź  z B o g iem ", ta k im  oberw ańcom , ja k  
ty ,  n ie  m a co w ie rzyć , zresztą co nam  do ciebie
i  do tw o je j do li?  B ie d n i jesteśm y sam i i n iem a 
u nas nadm ia ru  chleba.

W szakże, g d y b y  p rzyszed ł do m iasta, n ik t,  
napew no n ik t ,  n ie  p rz y ją łb y  go  do  siebie, g d y b y  
n ie  m ią ł czem zapłacić. L e g ity m a c ję  m a . . .  cóż 
z tego, oprócz le g ity m a c ji n ic  w ięce j. A ch , co tam  
m yśleć, może ju ż  śm ierć id z ie  i  w y b a w i od 
w szystk iego .

— • P iśm ienny jesteście gospodarzu?
—  T y ż ! —  ob raz ił się W ie lgus. —  A  k tó ż  na 

św ią tkach  nap isy  ry je , ja k o  n ie  ja?
— ■ P rzeczy ta jc ie .
S u lim irs k i poda ł m u sw o ją  le g itym a c ję .
W ie lg u s  p rzeczy ta ł, g ło w ą  k iw n ą ł i  odda ł:
— • A  no, praw deście  m ó w ili,  n im a  c o . . .
D o tw a rz y  Jana S u lim irs ldego  u de rzy ła  łu n a  

rum ieńca, b łę k itn e  oczy ro zg o rza ły .
(C iąg da lszy nastąp i).
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Niedaleko odernnie żył sobie m ałorolny gospodarz, 
k tó ry  wprawdzie nie p ił i  nie próżnował —  ale by ł 
ogromnie ch y try  i  zachłanny. Podstępem ożenił się 
z Córką bogatego km iecia —  i  podstępem w ydusił na 
nim znaczny mająitek za żoną. Dążył nawet do za­
garnięcia całej kmiecej ro li i  d latego źle usposobił 
żonę do swych rodziców —  sióstr i  braci. Rozpoczął 
nawet z n im i wojnę domową: spory, k łó tn ie  i pro­
cesy. Oboje z żoną zapomnieli o Bogu —  'zapomnieli
0 czwartem przykazaniu Bożem i  o tem, że na to 
wszystko .patrzą ich dorastające dzieci : biorą sobie 
z nich przykład na przyszłość.

Ra/z przyszedł ów gospodarz z ja rm arku —  po 
nieudałym procesie i  odrazu wszczął awanturę z ojca­
m i żony. Z tego do tego —  ze słówka dó 'k łó tn i —  
z k łó tn i do b itk i i porządnie u ty ra ł oboje: matce po- 
przetrącał k ijem  ręce, a ojcu pogruchotał czoło. Uko­
chana córka, zamiast bronić rodziców: pomagała, mę­
żowi, wywołu jąc na nich rozmaite rzeczy. M ały Jaś
1 Jadwisia, s ta li na boku i, przypatrując się te j gor­
szącej awanturze, wzdychali ciężko —  temlbardziej, 
że oboje bardzo „Dziadusia“  i  „Babusię11 kochali. 
Nieraz było, że k iedy ojciec i  m atka w  pogoni za 
m ajątkiem  jeździli po jarmarkach, handlując bydłem 
i  barana/mi: „Dziaduś“  i  „Babusia** b ra li ich do siebie, 
ka rm ili, odziewali i  pieścili ja k  własne dzieci. Było 
im  więc żal, że ich tak  ojciec ciężko skatował —  a do 
tego m atka ich nie broniła, mimo, że od nich dostała 
now y —  duży dom, cztery m orgi gruntu, piękne 
korale i  krowę.

W  parę la t po te j awanturze wracał Jaś z Jadwisią 
z pobliskiego lasku, niosąc w  rękach świeżo ucięte 
leszczynowe drążki. Ojca i  m a tk i od samego rana nie 
było w domu. B y li na ja rm arku —  i  razem z handla­
rzami od Podstolic p ili na Klaśnie u „R ochy“ .

Nagle posłyszały dzieci śpiewanie rodziców, wy- 
wycbodzących tuż z lasu Klaśniańskiego. Ojciec szedł 
naprzód, da rł się na całe gardło i  w y w ija ł rękami 
na wszystkie strony, za nim  m atka drapała się po 
pagórkach na czworakach, w tóru jąc ojcu przychry- 
płym, przepitym głosem: „Ichu ! ichu! ichu !“

Jaś i Jadwisia, przycza lili się za bryżkiem cichut­
ko, a kiedy rodzice zb liży li się na parę kroków, 
wypadli z nienacka —  i  dalejże leszczyną okładali, 
gdzie m ogli dopaść: lojca po głow ie, a matkę po 
rękach. „ I  cóż w y  bestje, ra k i robicie?!*1 rykn ie  ojciec 
na uw ija jące się z patykam i dzieci. „A  n ic “  —  ode­
prze Taźno Jaś —  „rob iw a to  samo, co wyście łon i 
ro b ili Dziadusiowi i  Babusi, choć oni na to  nie 
zasłużyli. W y  ciągle ty lk o  siedzicie- w  mieście —  
jecie i  pijecie, a m y tu  sami w  domu cierpiwa głód. 
M y się jeszcze nie tak  z wami obejdziewa**...

M inęły długie lata. Gospodarz ów dorobił się 
wprawdzie m ajątku, ale żona rozpiła mu się na dobre: 
zaniedbała siebie, dom, męża i  dzieci. Rzadko kiedy 
nocowała w  domu. Ośmioro dzieci wyrosło w  domu: 
bez opieki —  bez Boga i  pacierza, bez m iłości wza­
jemnej, bez szacunku do m atk i i  ojca. Całym i la tam i: 
dniam i i  nocami, wrzała u nich k łó tn ia , pełna na j­
obrzydliwszych słów, .przezwisk i  zaklęć, którem i 
obrzucali się wzajemnie rodzice wraz z dziećmi.

Wreszcie pewnego wieczoru nagle zmarła matka, 
a la t parę ,po n ie j: ojciec, k tó ry  przed śmiercią oślepł.

Pom arli bez testamentu, zostawiając kłócące się mię­
dzy sobą dzieci o schedę spadkową... K iedy .ojca w y­
nosili z domu na cmentarz schwytał najmłodszy syn 
za trumnę i  trzęsąc nią, w o la ł ochrypłym głosem: 
„T y  sta ry  pijaku, z czemże mię zostawiasz?** I  byłby 
nią może rzucił o ziemię, gdyby mu zebrani na po­
grzeb sąsiedzi nie przeszkodzili.

Tak mści się na rodzicach, gdy przestępując 4-te 
przykazanie Boże —- niszczą autoryte t swoich rodzi­
ców i  swój własny wobec dzieci swoich.

Ludw ik  M łynek. 
 o-----------

Kobieta w  dziejach narodu polskiego.
Św. Jadw iga —  żona H e n ry k a  Brodatego.
Po śmierci Chrobrego przechodziła Polska różne 

koleje. Co [zapanował spokój, to już jakiś w róg mącił 
go. Nadszedł w iek X II I- ty ,  w iek strasznych najazdów 
•pogańskich tatarów . W iek  ten pamiętnym został nie- 
ty lko  w  dziejach politycznych Polski, lecz więcej 
może jeszcze w  dziejach Kościoła polskiego, przyniósł 
on bowiem -Polsce zaszczytne miano „m a tk i świę- 
tjc-h“ . Z tych to czasów mamy obok szeregu w ielkich 
postaci męskich Świętych, ja k  św. Ja-cika, Czesła/wa, 
także przepiękne postacie świętych -niewiast, jak  św. 
Jadwiga Śląska, św. K inga, b ł. Salomea, bł. B ron i­
sława, siostra św. Jacka, b ł. Jolenta.

Św. Jadw iga Śląska by ła  żoną Henryka, księcia 
wrocławskiego. Była  to pani w ie lk ie j świątobliwości. 
Dzieci swe: Bolesława, Henryka i  Konrada, Agniesz­
kę, Zofję i  Gertrudę wychowyw ała w  bojaźni Bożej, 
a gdy już podrosły uczyn iła  wraz z mężem ślub 
czystości. W ybudowawszy k laszto r w  Trzebnicy nie- 
ty lko , że zezwoliła wstąpić doń swej córce Gertrudzie, 
lecz wkrótce i  sama się tam  przeniosła. Przywdziała 
na się habit cysterski i  poczęła wieść życie w ie lk ie j 
pokutnicy.

W ychudła, wybladła, woskowo-żółta niewiasta, 
w jednej zawsze sukni wełnianej na grulbą włosiennicę 
zarzuconej, bosomoga zimą i  latem, e porami/on emi sto­
pami, ja k  cień jak iś dzień i noc snująca się po ko ry ­
tarzach, po kościele, po barłogach najwstrętniejszego 
ubóstwa, k tórego plugawo row y całowała z rozkoszą, 
żyła już ty lk o  jakimś cudownym nadziemskim ży­
wot eon.

Nie m iała n igdy spoczynku, -nie znała łoża, żyć 
się rzdawała niczem, k rw ią  własną, siłą iwoli. Nocą 
znajdowano ją  w  kościele na extatycznej m odlitw ie, 
dniem albo wym iatającą śmiecie klasztorne lub cału­
jącą ślady sióstr i  pijącą wodę, w k tó re j się m yły .

Pokora jakaś okrutna nad sobą, nadawała je j 
majestat dziwny. Czczono ją  też, jak  Świętą.

Największe cierpienia i  ciosy nie p o tra fiły  złamać 
toj iście granitowej postaci. W  r. 1238 umiera mąż 
je j H enryk Brodaty. Acz sama pogrążona w  żalu, 
musiała strofować m niszki za ich n ieukojony płaciz: 
„Co Bóg z stworzeniem swem -czyni i  czynić chce, 
wszystko to  nam wdzięczne być ma. (X. Skarga: 
Żyw oty Świętych).

W  trzy  la ta - po śmierci męża rozegrała się na 
polach lign ick ich  owa pamiętna w  dziejach bitwa —
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połogi wówczas syn je j H enryk Pobożny, niestrudzo­
ny w o jow nik chrześcijański. Księżna Jadwiga na 
k ilk a  dni przed bitwą, duchem Bożym wiedziona, 
przeczuła straszną, śmierć syna i  dziękowała Bogu, że 
syna je j w ybra ł za obrońcę w ia ry  chrześcijańskiej.

Oprócz klasztoru w Trzebnicy fundowała inne 
klasztory i  ikościoły. Ubogie panienki, chcące się 
poświęcić P. Jezusowi na wyłączną własność obda­
rzała. posagami.

Kapłanów, widomych zastępców Chrystusa Pana 
miała w  w ielkiom  poważaniu. „D o  stołu nie siadła, 
aż pierwej kapłan, k tó ry  Mszę św. miał, usiadł1*.

W ie lką miłością pałała ku Bogarodzicy Dziewicy. 
Obrazkiem Jej, k tó ry  stale nosiła przy sobie, uleczyła 
wielo osób ciężko Chorych. Również w ie lką czcią 
pałała ku Najświętszej Eueharystji. Po śmierci je j 
dzia ły się liczne cuda,, k tóro sk łon iły  papieża KIc- 
memsa V II  do je j kanonizacji w roku 1267.

Dzień je j święta obchodzimy 15-go pap ie rn ika . 
Uc-ztnyż sio od te j w ie lk ie j aseetki, pogardzać życiem 
Jcczesnem, a rozm iłowywać się w  życiu wiecznem.

St. Kajmowiczównn.

G L O S V
N A S Z Y C H

lllifc CZYTELNIKÓW
Rybna kolo Krakowa.

Bardzo się cieszę, że tak  Ks. Redaktor śmiało 
występuje w „Dzwonie** przeciwko niemoralności 
i zbytkom . Cześć Ci i  brawo przezacny księże i  proszę 
tak dalej śmiało walczyć w  tym  kierunku i  nieoba- 
wiać się niczego. Jabyrn dodał, że najlepszy sposób 
na goliznę jest tak i, ja k i Ks. Redaktor wym ienił: 
nie udzielać K om unji św. ze względu na zgorszenie 
wypływające z takiego stroju. Sam się przekonałem, 
gdy jaka  panna w  tak im  stro ju  wyjdzie, a zobaczą 
ją  „panicze**, to sobie pozwalają na płaskie, dwuzna­
czne dowcipy, k tó re  są nieraz grzechami nieczystemi.. 
Tentbardziej w  kościele.

A  co do kw estji tak  palącej, jaką jest zaniedba­
nie młodzieży, to  niema innego środka, ja k  ten, 
k tó ry  ś. p. Ks. Markiewicz polecał: to  jest wycho­
wanie w  jego zakładach wychowawczych, albo im 
podobnych. Czas najwyższy już tę młodzież ratować 
i odrodzić religijnie-narodowo, bo wnet może być 
zapóźno i możemy się doczekać z naszej młodzieży 
bandytów i  komunistów, a wkońcu ru iny  narodu 
i Kościoła polskiego. Wszak już dzisiaj n ietylko 
w miastach, ale i  wsiacli pełno jest młodzieży, k tó ra  
jest skończonymi ateuszami. Całe społeczeństwo na­
sze i  rząd pow inien się izabrać do ratowania młodzieży 
ginącej, aby zabezpieczyć przyszłość Polski i K o ­
ścioła. Nie ■wojsko liczne i  arm aty oraz samoloty, ale 
obrona nasza w zdrowej duchowo młodzieży.

Cała nasza prasa katolicko-narodowa powinna się 
zjednoczyć w  tym  k ie runku i ratować młodzież. —  
Nauczycielstwo i  rodzice pow inn i'łączn ie  z ducho­
wieństwem działać.

W końcu dodam, że wasze pismo coraz bardziej 
mnie i moich czyte ln ików  zajmuje i  w idzim y, że 
coraz bardziej staje się popułąrnem i pożyteczmem. 
Szczęść Boże! Życzliw y Karol Tekieli.

Sucha.
W  pierwszą niedzielę października w parafja lnym  

kościele w  Suchej odbyła się uroczystość poświęcenia 
nowego dzwonu, sprawionego z in ic ja tyw y  tutejszego 
proboszcza Ks. Prałata Kołodzieja ze składek m iej­
scowej ludności. Dzwon pod wezwaniem św. Michała 
ma na zewnętrznej posrebrzanej powierzchni rzeźbio­
ny wizerunek tego świętego z napisem: „Sub tute la 
Michaelis pax in terra, pax in  coelis, (Pod opieką 
Michała pokój na ziemi, pokój w  niebie), a po stronie 
przeciwnej wizerunek M atk i Boskiej Częstochowskiej 
z napisem: „Sub tuum praesidium** (Pod Tw oją  obro­
nę). Ustaw iony naprzeciw głównego ołtarza na pod­
wyższeniu, okolony wieńcem z m irtu  i  ozdoibiony 
kw ia tam i i  różnobarwnemi wstęgami, poświęcony 
został przez proboszcza miejscowego Ks. Prałata M i­
chała Kołodzieja, poczem Ks. w ikarjusz Wojciech 
K ow a lik  w yg łosił piękne kazanie okolicznościowe, 
przedstawiając w  podniosłych wyrazach iznaczenie 
dzwonów w  Kościele ka to lick im ; wkońcu w yraz ił 
życzenia, by głos tego dzwonu nic brzmiał daremnie, 
lecz budził w  sercach mieszkańców miasta i  okolicy 
uczucia w ia ry  i pobożności, by nowego dzwonu nie 
spotkał los jego poprzedników zabranych na ceie 
wojenne, lecz by jaknajczęściej dźw ięk jego wieścił 
radosne zdarzenia w  wolnej i potężnej Ojczyźnie.

Różaniec, ja k  wiadomo, podała Marja Najświętsza 
św Dominikow i, w w ieku XIII, a już na początku 
w ieku następnego wyrabiano w Gdańsku różańce 
z bursztynu i kora li. Osób, które zajmowały się w y ­
rabianiem ich, było  w  tem mieście tak  wiele, że w  r. 
1350 ulicę, na ja k ie j oni sami ty lk o  mieszkali, na­
zwano „Pater noster**. Ze starych rachunków, docho­
wanych dotychczas, wiadomo jest, że w  roku  1445 
różaniec bursztynowy wyrobu gdańskiego kosztował 
5 marek, co było ceną, ja k  na owe czasy, dość nawet 
wysoką. Różaniec starano się zawsze mieć ja k  na j­
bardziej p iękny, a także i bogaty. Tak np. w  skarbcu 
koronnym  na Wawelu, było w  roku 1599 aż 19 różań­
ców, wykonanych z samych bry lan tów  .-i pereł. Do 
dziś dnia zachowały się jeszcze różańce niektórych 
kró lów  polskich. Muizeum książąt Czartoryskich 
w Krakow ie ma w swoich zbiorach różaniec Jana IH . 
Sobieskiego, a skarbiec Jasnogórski trzy  różańce 
jaspisowe: Stefana Batorego, Jana III Sobieskiego 
i Michała K o rybu ta  W iśniowieckiego. W  tymże 
skarbcu przechowany jest kryszta łow y różaniec ks. 
M ikoła ja Radziw iłła, zwanego sierotką. Wspomnieć 
można także, że nuncjusze papiescy obdarowywali 
różańcami, błogosławionemi pizez Ojca św., dostojni­
ków  świeckich oraz duchownych. jmch.

W num erze następnym  ogłosimy nową, 
bardzo ciekaw ą ank ietę.
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Z konferencji w Locarno. Z lewej stronyTna prawo: GrandijScialoja (.Włochy), Vanderve!de (Belgja),
Skrzyński i Briand.

W  c h w ili, g d y  c z y te ln ic y  „D z w o n u "  o trzym a ją  
ten  num er, d z ie n n ik i będą ju ż  m ia ły  dok ładne  
w iadom ości, co się s ta ło  w  Loca rno?  J a k  w yg lą d a  
ten

pakt reński?

Po d łu g ic h  i  m ozolnych, naradach osiągnięto 
w Loca rno  porozum ienie . Jeże li m ożna w ie rzyć  
w iadom ościom  -gazeciarskim , porozum ien ie  z N iem ­
cam i zostało podobno osiągnięte bez naruszen ia 
is tn ie ją cych  tra k ta tó w , a przedęw szystk iem  tra k -  !
ta t i i  w ersa lsk iego, na  k tó ry m  się dz is ie jszy po- !
rządek św ia ta  opiera. N iem cy m ie li zgodzić się j
pod ty m  w a run k iem , że Zgrom adzenie L ig i  N a ro ­
dów  będzie m ia łop raw o  zm ien ić t ra k ta t  w e rsa l­
s k i, a zwłaszcza a rt. 16 tegoż tra k ta tu .

Cóż ten artykuł 16-ty zawiera?
D la  lu d z i i  państw  k n u ją c y c h  w o jnę  są tam  

groźne słowa. P rz y p o m n ijm y  je  sobie: „Jeżeli 
jeden z członków Związku ucieka się do wojny 
wbrew zobowiązaniom przyjętym w art. 12, 13, 
lub 15, uważany będzie ipso facto za dopuszcza­
jącego się aktu wojennego przeciw wszystkim 
członkom Związku. C i zobow iązu ją  się zerwać 
z n im  n a tych m ia s t w szys tk ie  s tosunk i handlow e 
i finansow e, zakazać-w sze lk ich  s tosunków  m iędzy 
sw ym i obyw a te lam i a obyw a te lam i państw a, 
k tó re  z łam a ło  um owę, w reszcie p rze rw ać w sze lk ie  
porozum ien ie  w  sprawach finansow ych , band lo - i

w y c li czy osob istych m iędzy o byw a te lam i tego 
państw a a obyw a te lam i in n ych  państw ,, należą­
cych  do  Z w ią zku  lu b  do niego nie należących.

AV podobnym  w y p a d k u  obow iązk iem  R a dy  
będzie w skazać poszczególnym  rządom , z ja k im  
ko n tyn g e n te m  s ił w o jsko w ych , m orsk ich  i lo tn i­
czych  k a ż d y  z cz ło nków  Z w ią zku  m a w spó łdz ia ­
łać w  s iłach  zb ro jnych , przeznaczonych do tego, 
b y  w ym us ić  poszanowanie zobow iązań Z w ią z k u " .

W e d łu g  a rt. 16 N iem cy  n ic  m o g lib y  napaść na 
Po-lskę bez narażen ia się na  w o jn ę  wszechświatową, 
przec iw  sobie. I  d la tego dążą do zm iany  tego 
a r ty k u łu . Jeże li s ię  im  to  n ie  uda ło  w  Loca rno , 
to będą w  L id ze  N a rod ów  (do k tó re j m a ją  w s tą ­
pić) s ta ło  i upo rczyw ie  in try g o w a ć , aby usunąć 
p rz e k lę ty  a r ty k u ł 16-ty .

Poniew aż nie m am y żadnych d o k ła d n y c h  te le ­
g ram ów  o dokonane j p ra c y  w  Loca rno  n ie  chcem y 
nudzić  naszych c z y te ln ik ó w  dom ys łam i i w y m y ­
słam i. Za ty d z ie ń  podam y w iadom ośc i p raw dziw e
i obszerne.

U NAS W  POLSCE

nic ważnego w  u b ieg łym  ty g o d n iu  nie zaszło. 
Pełno p lo te k  p o lity c z n y c h , że p. G rabsk i upadnie, 
że jego następcą będzie gen. S ik o rs k i, a lba  daw ny 
p rem je r S k u ls k i i  t. p. P raw da  jes t, że p. G rabsk i 
niem a ju ż  tego zaufan ia  w  społeczeństw ie, co m ia ł 
daw n ie j. W ie rz y liś m y  ślepo w  stałość z ło tego, 
a tu  się zachw ia ł. D o b ry  rząd  pow in ien  p rz e w id y ­
wać i  w yp rzed z ić  przeszkody. Obecnie p. Grabski 
radzi 5 radzi z cudzoziemcami o wielką pożyczkę. 
Co z tom i pożyczkam i będzie, zaciekawia; nas to  
nie w  m nie jszym  stopn iu , n iż  rokow an ia  
w  Locarno .

W  gw arze i szum ie p o lity c z n y m  prze lecia ła  
bez echa
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piękna mowa rektora Uniwersytetu
w  W iln ie , p ro f. M arjana  Zclziechowskiego. Poda­
je m y  z te j m ow y  ważniejsze us tępy  te j bardzo 
bądźcobądź strasznej m ow y:

„P o ls k a  odzyska ła  n iepodleg łość, ale w a ru n k i 
geogra ficzne p ozo s ta ły  te  same. S tano w im y  w yspę 
zewsząd otoczoną w rog iom i po tęgam i, ściśnięci 
jesteśm y w  żelaznej ob ręczy. O lb rzym i zaś ko los, 
k tó ry  nam  od W schodu zgubę g o tu je , je s t w d z i­
sie jszej swej pos tac i bez po rów nan ia  g roźn ie jszym  
n iż b y ła  n iegdyś  R osja  carska. D la  carów  u ja rz ­
m ienie P o ls k i b y ło  postu la tem  ich  a m b ic ji, k o ­
n iecznością p o lity c z n ą  n ie  b y ło . C a ra t m óg ł być 
potężnym  bez P o lsk i, ale d la  R o s ji sow ieck ie j już  
nie u ja rzm ien ie  nasze, lecz un ices tw ien ie  je s t k o ­
niecznością, w a run k iem  je j is tn ien ia . T y lk o  po 
tru p ie  P o lsk i bo lszew izm  dostać się może na Za­
chód i n im  zaw ładnąć. „J e d n o 1 z d w o jg a  — ■ m ó w ił 
tu  w  W iln ie  w  ro k u  1920 M ereżkow sk i —  albo 
będzie bolszewizm i nie będzie Polski, albo od­
wrotnie". K to  ma oczy, ten w id z i to  z przeraża­
ją cą  ja s n o ś c ią . . .

Otóż ów  ko los  w schodn i je s t potęgą nie ro s y j­
ską ty lk o ,  lecz m iędzynarodow ą, opa rtą  z jedne j 
s tro n y  o w szys tk ie  ż y w io ły  w y w ro to w e  E u rop y , 
z d ru g ie j zaś m o b ilizu ją cą  lu d y  A z ji i A fry k i.  
A  co je s t p o tę g i te j celem , ideą? W alka z Bogiem, 
zniszczenie idei Boga, innem i s ło w y , zniszczenie 
ide i cz łow ieka , ja k o  is to ty , co m yślą  i  duszą 
sięga ponad m a te rję , a zatem  w yp lem ien ie  z duszy 
je j p ie rw ia s tk ó w  idea lnych . W yrazy duch, dusza, 
pisze b o lszew ick i uczony p ro f. T re tia k o w , muszą 
być wykreślone ze słownika. —  Człowiek jest 
maszyną, niczem  innertt, n iczem  w ięce j, n iż  m a­
szyną, po trzebu jącą  dz iennie w ch łonąć ty le , a ty le  
poka rm u, aby  puszczoną b y ć  w  ru c h ".

Ton b o lszew ick i pog ląd  na  św ia t nazyw a  p ro f. 
Zdz iechow sk i bestjalizacją człowieka. M ów iąc do

akadem ików , p ro f. Zdz iechow sk i odezwał się do 
n ich , a b y  się w y z w o li l i z g rzechów  o jc ó w  i  aby 
p o w ró c ili do na jp ię kn ie jszych  tra d y c y j m łodz ieży  
po lsk ie j. M owę swą zakoń czy ł te m i s ło w y :

„Byliśmy „Przedmurzem Chrześcijaństwa" 
i powinniśmy tem być nadal —  przeciw potędze 
najstraszniejszej, ja k  pow iedz ia łem  i  na jpod le jsze j 
ja k ą  św ia t w id z ia ł, bo n ie  poprzesta jące j na pod­
bo jach ja k  n iegdyś T u rc y , lecz m a jące j na  celu 
pozbaw ienie cz łow ieka  jego  człow ieczeństw a. —  
Zaszczytu  tego s tańm y się godn i. Rostęp zewnę­
trz n y , techn iczny, k tó ry m  się pyszn im y, wpędza 
w  ba rba rzyńs tw o , dając je dnostkom  i  narodom  
coraz doskonalsze narzędzia w za jem nego w y tę p ia ­
n ia  się. I  po now e j w o jn ie , w  k tó re j m ieszkańcy 
E u ro p y  w y t ru ją  je d n i d rug ich  gazam i i  m ik ro b a ­
m i, a z m iast, zn iszczonych w ydoskona lonem i po­
c iskam i rzucanem i z aerop lanów , pozostaną ty lk o  
k u p y  gruzów , c y w iliz a c ja  i k u ltu ra  w rócą  tam . 
skąd p rz y s z ły  —  d o  lu d ó w  A z ji.

Przed widmem tem chwytamy się te j kotwicy 
zbawienia, jaką  daje relig ja".

N ie  raz, ,nie dw a razy , a le  do tąd  trzeba czy tać  
te mężne i  p iękne  s łow a re k to ra  U n iw e rsy te tu  
w  W iln ie , dop ók i je  na  pam ięć um ieć n ie  będzie­
m y. P ożyteczn ie jsza to  m ow a, n iż  nam ię tne  ga­
du ls tw o  p. pos łów  do Sejmu.

P iln u jm y  się, abyśm y się n ie  p rz y c z y n ili do 
zezw ierzęcenia cz łow ieczeństw a, do czego p row a ­
dzi życie  bez re lig ji .  Wujaszek.

Kckurent do ręki:
—  Panie! Kocham nad życie córkę pana!
—  Ciekawym, dlaczego mi to  pan m ówi dopiero 

teraz, gdy wygrałem los?
—  Chciałem, żeby pan m ia ł naraz dwie m ile nie­

spodzianki.

Widok miasta Locarno.
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K R O N I K A ^
KU CZCI ŚW. FRANCISZKA z Assyżu odbyła 

się dnia 17 października w  krużgankach bazy lik i 
0 0 . Franciszkanów uroczysta Akademja. Odegrano 
i  śpiowan-o u tw o ry  O. R izzi’ego, niezwykle zdolnego 
muzyka-Franciszkanina. Przez niego kierow any „Chór 
cecyljański" w yrab ia  się na pierwszorzędny zespół 
śpiewaczy. D la licznych m iłośników  m uzyki i  śpie­
wu Akadem ja O. RizzPego byia  prawdziwą ucztą 
duchową.

KONGREGACJA PAN DZIECI MARJI. Dnia 18 
b. m. Najprizew. Ksłążę-Biskup Sapieha dokonał po­
święcenia loka lu  „Kongregacji pań Dzieci M arji". Że 
Kongregacja w  tych  trudnych czasach zdołała stwo­
rzyć w łasny lokal, świadczy to  o czynności i  o du­
chu ofiarności tejże Kongregacji. Jest to  nowo s to ­
warzyszenie kościelne, którego założycielem i  k ie ­
rownikiem  jest ks. kan. Vam Roy, łub iany kazno­
dzieja krakowski. O celach i  zadaniach nowej K on­
gregacji napiszemy obszernie.

DOROCZNA UROCZYSTOŚĆ Towarzystwa im. 
św. Rafała Arohan. odbędzie się w  kościele św. K rz y ­
ża dnia 25 października b. r. O godz, w  pó ł do 11-tej 
przed południem, uroczyste nabożeństwo z wystawie­
niem Najśw. Sakramentu i  okolicznościowem kaza­
niem. popołudniu o godz. 4 we własnym loka lu  przy 
ul. Zwierzynieckiej 7, odczyt o Ziemi św., po odczy­
cie pogadanka o stosunkach społecznych.

ILE JE S T  LUDZI NA ZIEMI? W edług obli­
czeń z roku  1924, dość mieszkańców ziemi wynosi 
1 m il ja rd  800 m iljonów . W zrost zaludnienia w  prze­
ciągu la t czternastu podniósł się o 120 m iljonów. 
Sama babcia Europa posiada 450 m iljonów  ludzi, m i­
mo, iż  ponad je j głową przeszła największa wojna 
świata, oraz wszystkie najmożliwsze choroby d za­
razy.

POCIĄG POSPIESZNY WARSZAWA—MOSKWA 
ZACZNIE KURSOWAĆ OD 1 GRUDNIA. Na podsta­
wie konw encji ko le jowej polsko-sowieckiej wprowa­
dzane będą od 1 grudnia bezpośrednie pociągi po­
spieszne Warszawa— Moskwa przez Stołpce. Czas ic li 
przyjazdu uzgodniony będzie z czasem expresu W ar­
szawa* Paryż i  z kurjerem  Moskwa— W ładywostok.

ZGON B. POSŁA DOMBKA. W  nocy z 10 na 11 
b. m. zm arł w  K rakow ie w  61 roku  życia b y ły  poseł 
do parlamentu niemieckiego i b y ły  poseł do sejmu 
ustawodawczego, prezes miasta Królewska Huta, 
Dombek.

SKAZANI OBAJ NA 3.300 LAT WIĘZIENIA.
Dwóch oszustów nowojorskich, H a rry  Bibbs i  Tho­
mas Honnesy, stawało w  tych dniach przed sądem 
w  Nowym Jorku  pod zarzutem przekroczenia prawa 
w trzydziestu wypadkach. Ponieważ dowiedziono im 
w iny  we wszystkich wypadkach inkrym inowanych —  
między innemi, sprzedawali akcje fikcyjnego towa­
rzystwa kolejowego —  skazano każdego z nich ogó­
łem na 3.300 la t więzienia!

Ś. p. ks. prałat Jan Gnatowski. W  Warszawie 
um arł w  70 roku  życia ks. Jan Gnatowski, w yb itny  
kapłan, autor i  pub licysta ka to lick i, znany szerokim 
kołom polskiego czyteln ictwa pod pseudonimem 
Łady.

Napisał szereg nowel i  rozpraw, któ re  prędko 
zjednały mu nazwisko w  świecie lite rackim . W  wie­
ku  dojrza łym  poczuł silne powołanie kapłańskie i po 
odbyciu odpowiednich studjów  na wydziale teolo­
gicznym uniwersytetu w  Innsbrucku, otrzym ał świę­
cenia, W róciwszy do k ra ju , osiadł na jp ierw  we Lw o­
wie, a następnie w  Warszawie i  oddał się z całym 
zapałem pracy wśród młodzieży. Nie przerwał jednak 
działalności lite rack ie j i  ogłaszał u tw o ry  be le trysty­
czne i k ry tyczne  w  pismach codziennych i  specjal­
nych wydawnictwach. Obdarzony przez Ojca święte­
go godnością (prałata domowego, b y ł ostatnio rek to ­
rem kościoła popaulińskiego w Warszawie.

Pisarz wysokie j ku ltu ry , kapłan pełen poświęce­
nia, gorący pa trjo ta  i  niestrudzony działacz ideowy, 
pozostawia ś. p. Gnatowski pamięć zacnego obywa­
tela i  szlachetnego człowieka.

Cześć Jego pamięci!
l i i i i i i i i H t i i n i i i i i i i i m i i i i n i m i i i i i i t i i n i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i m i i n i i i i i i i i i i i i i i i i i i H i i i i i i i m i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i

Trzy Święta iedna za drągiem
Tego roku  na Boże Narodzenie będziem y m ie li 

t rz y  dn i świąteczne.
Będzie dużo czasu do czytan ia . Redakcja chęt- 

n ieby  dała podwójny, lub potrójny num er 
św iąteczny „Dzwonu N iedzielnego", gdyby 
to strasznie dużo n ie  kosz tow a ło !

T rzebaby m ieć na ten cel
kilkaset złotych.

Papier podroża ł z 83 gr. na 105 gr. na 1 
k ilog ram ie , bez pom ocy naszych p rzy ja c ió ł m usie­
lib yśm y  w ydać  na św ięta ty lk o  num er zw ycza jn y  
na 16 stronach.

P rosim y na le n  cel o dobrow o lne  i  ho jne 
nadda tk i do p rzedp ła ty .
m m i i i i i m m m i m i m i i i i i m i i i i m i i i i i m i i m m m u i i i i i m m m i i i m i i i m i i m i i i i i i i i m m u m m m i i i m m m m m m i i i

Najlepsze do przedstaw ień w m ieście  lub 
na wsi są

J A S E Ł  M I L .
K s. Soleckiego.

W śpiewach i obrazach scenicznych z kolend 
i kantyczek. W ydanie p iąte z towarzyszeniem 

fortepianu lub harmonii, w ozdobnej oprawie 
C ena z ł .  1 0 .

O so b n o  n u ty  in s tru m e n ta ln e  n a  m a łą  o r k ie s trę . Cena 5 zł.

Nakład K sięgarni katolickiej 
D ra Milkowskiego w K rakow ie.
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DLA NAUKI 
ROZRYW KI

N A JW IĘ K S I PO LICJANCI N A ŚW IECIE.
Najw ięksi policjanci na świecie istn ie ją w  No­

wym  Jorku. W  tamtejszym korpusie policyjnym  
obowiązuje przepis, że 400 policjantów musi posiadać 
wzrost przynajmniej 182 centymetry. W  skład tej 
g-rupy wchodzi t. zw, „szwadron broadw ajskr1, zło­
żony z 90 ludzi, wysokich przeciętnie 192 centymetry. 
W  szwadronie tym  znajduje się obecnie dwóch ludzi, 
k tó rzy  naprawdę mogą spoglądać na swoich kolegów 
zgóry. Pierwszy, Graham, w ysoki 196 centymetrów, 
waży 112 kilogram ów. Drugi, Taygart, wysoki 194 
centym etry, waży 126 kilogram ów a jego obwód 
w piersiach wynosi 1.50 metra. B ra t Taygarta jest 
jeszcze wyższy (2.10), lecz nie służy przy po lic ji /. po­
wodu wąltłej budowy ciała.

O KU LAR Y NAJNOW SZĄ MODĄ PARYŻA.
Zwarjowa-na bogini mody sama już naprawdę nie 

wie, co ma nowego wym yślić, by zadowolić żądnego 
wiecznie, ja k  synowie Izraela w pustyni, cudów - -  
snoba. Najnowszy je j pomysł uchw ycił się instru­
mentu, k tó ry  dotąd s łużył jedynie biedakom, pozba­
w ionym  dobrego wzroku. Od pewnego czasu w sto­
licy  francuskiej ,,ostatnim krzykiem  ir.ody“  —  jest 
noszenie dużych t. zw. rogatych okularów! Zarówno 
mężczyźni, ja k  i kob ie ty towarzystwa11, o ile  udo 
chcą uchodzić za m otłoch11, muszą nosić te rzucające 
się w  oczy w ie lk iego ka lib ru  okulary. . Płeó nadobna 
zwłaszcza odkryła, nie ma lepszego środka do 
podniesionia pięknej cery i  ognistych oczu, niż te 
duże szkła w ciemnej oprawie.

Podziękowanie.
Im ieniem Bractwa Pana Jezusa Ukrzyżowanego 

przy kościele Panny M arji w  K rakow ie, składam księ­
dzu prom otorow i Tomerze za współudział w  pie l­
grzymce do Częstochowy, p. nadinspektorow i Polł- 
manowi i  p. nadradcy Bobilewiczowi za ułatwienie, 
wyjednanie i  sformowanie pociągu nadzwyczajnego, 
Braciom Czoporowi i Madejowi za gorliw ą pracę, oraz 
■tym wszystkim , k tó rzy bra li udział w  pielgrzymce 
za wzorowe utrzymanie porządku i  podjęte trudy : 
serdeczne „Bóg zapłać11.

W  kom panji brało udział 500 osób.
Stanisław Purchla.

W esoły kącik.
Zdaje mi się.

—  Panie doktorze, czy to prawda, że żonaci lu ­
dzie długo żyją?

—■ Ale gdzież! T y lko  się m i tak zdaje!
Dobra rada.

Gość do kelnera: Ma pan 50 groszy, ale proszę 
mi uczciwie poradzić, co sobie mam kazać podać.

Kelner (cicho): Niech pan idzie do innej resta­
uracji, :

ŁAMIGŁÓWKA
ułożył J . P .

1 2 3 4 5 6 7

1

2

3

4

5

7

Wpisać w kwadraciki litery następujących odgadniętych 
wyrazów:

P i o n o w o :
2. inaczej siła,
3. imię męskie,
4. imię szukane,
5. nazwisko poety włoskie­

go.
G. słowo pytające w języku 

esperauto.

P o z i o m o :
1. spółgłoska,
2. metal, pierwiastek che­

miczny,
3. nazwa chłopca-wyrostka 

u Serbów,
4. imię szukane,
5. po włosku śpiew,
6. przeczenie.
7. spółgłoska.

Przedziałki. 4-te dadzą imię świętego kaznodzieji. 
Za dobre rozwiązanie nagroda książkowa.

O d p o w i e d z i  i t e d a k c j i .

S. B., Mikstat. Napisaliśmy już ty le  razy, że nie 
podpisane lis ty  idą do kosza.— St. Kostka. W szystkie 
„k a w a łk i1, są w  teco redaktorskiej i czekają na swą 
kolej. W szystkie dobrze napisane, czasom świetnie. 
Jedna ty lk o  prośba: aby b y ły  krótsze! —  P. P io tr 
W yrobek. Uw agi p. o odpustach doszły już po zam­
knięciu ankie ty i rozwiązaniu Kom isji. B y łb y  pan 
zabrał jedną z nagród. Umieszczone będą prawie 
nietknięte. — • K. R-wa, Lwów. Nie mamy dosyć słów 
na wyrażenie oburzenia. Nasz X . Red. też zna pewną 
p. k a t o l i c z k ę ,  k tó ra  mu dobrze ręk i nie zlizała 
przy dziękowaniu za kazanie przeciw modzie. Za 
tydzień spotkał się Ks. redaktor z tą panią na jednem 
„przyjęciu11, gdzie nasza „ka to liczka11 i  je j córka by ły  
półnagie. Takie  „k a to lic z k i11 i  k a to lic y  są gnijącą
raną na ciole katolicyzm u.

Czytelnicy! p o p ie r a jc ie  o g ła s za ją c y ch  s ie  
w  „D z w o n ie  N ie d z ie ln y m 40.

p racow n ia  m im m m m
m m m i m  m a c h o w s k i e g o

Krakdw. ul. Wrzesińsha II.
Wykonuje wszelkie roboty kościelne i salonowe 
bardzo sumiennie i po cenach umiarkowanych.
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[z y ta jt ie  i ro m e rz a jc lg  J O H I K  I S l S l l "
pośw ięcony szerzeniu czci M arji Niep. Poczętej
J e d y n e  p ism o  S to w a r z y s z e n ia  D z ie ci Ma«’ji  w  c a łe j P o ls c e . 

P ię k n ie  ilu s tr o w a n e , b a rd z o  z a jm u ją c e . 
W ychodzi co m iesiąc.

C e n a .20 gr, ro cz n ie  2  z ł. Z a m ó w ie n ia  a d r e s o w a ć :
R e d a k c ja  R o czn ika  M arja ń s k io g o , K ra k ó w  S tra d o m  4 .

J_} 111111M I ( I i 11111 i )  111111111111111 i  111!  11!  1! 11I I U  i  I ! 11111 i  I !  111111111 i  M  i 11!  11111111111111111 i  1111 i i  111! !  11111 i I )  11111 i  f !  I i 1111111111!  i 111 lj_ !

1 Kok założen ia 1872. Rok  założen ia 1872. =

| Zakład art. kamieniarski o ra z  Fabryka wyrobów | 
marmurowych I granitowych

| B r a c i a  T r e m b e c c y  , S « Ł |
|  W y k o n u je : ołtarze, chrzcieln ice, k rop ie ln ice , pom niki, §
= tablice p am ią tk o w e  z n a p is a m i w k a m ie n iu  i m arm u rze , |  
|  o r a z : posadzk i m arm u row e  d o k o śc io łó w  i  k a p lic  o ra z  w sz e lk ie  § 
| w yk łady  ścian natnralncm i płytami m arm urow em i. i
Tłniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiriiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiniiiiiiiitiifiiiiiiiiiiiiiiiiiuirr

„ INDUSTRIA “  Zakład y Przem ysłu Szklanego S. A,
w  K ra k o w ie , u l. K apucyńska  7 . T e le fo n  2 5 4 1 .
wykonuje oszklenia kościołów, specjalność

WITRAŻE i OSZKLENIA GEOMETRYCZNE.

Q g r n :n x r a n a D m o a n a D n a a a o G L im G Q Q a a G g g

g Dla P rzew ie leb n eg o  Duchowieństwa g
g  klaszto rów  i kramarzy g
n  p o le c a  h a rto w n a  i d e ta lic zn a  sprze d a ż d e w o c jo n a lji Li

§ S T E F A N I A  N U T T E  §
g Kraków, Florjańska 4 4 .1. p. oficyny, g
O  Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c ji u s k u te c z n ia  s ię  o d w ro tn ą  p o cz tą . O

3 n r o c m a o o n a D a c  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Ź r ó d ł o  z a k u p u
— =  d ia  = —

klasztorów, kramarzy
N a jw ię k s z y  w y b ó r  książek do na­
bożeństw a od 20 g ro szy  wzwyż, 
oraz w sze lk ie  g a tu n k i:  r ó ź a ń c y ,  m e ­
dalików, krzyżyków 11. d. poleca

po cenach hartow nych

J Ó Z E F  C E B U L S K I
Kraków , ul* K arm elicka 18.

i i i i m i i H T i l i l i i i n l H i n i i n ; i i i i i i m i i i m n i i i i i i i m i i n i i i i i i i n i i ; i n i i i m i i i m n i i i i i { i i i i t n i i i i i i i i i i ; i i i i i i ; i T ? n b

O P T Y K  I  M E C H A N I K
K A Z IM IE R Z  Z IE L IŃ S K I  

KRAKÓW, R ynek A - B .  T e lefon  351.
P o le c a  b o g a to  z a o p a trz o n y  m a g a z y n  v .e  
w sz e lk ie  p rz y b o ry  o p ty c z n e  i m ie rn ic z e .

IIIIII W łasn a  szlifierska szkieł optycznych. |||||j 

i)|iMiiiiiriiMiiiimiiiiiM'iiiiiimiiiHiiiiiriiiYiiiiiiiH!iiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiViiiiiii!ii{jiiiiii';iiiiii';iiiTmire

OJCIEC dwojga dzieci szuka jakiejkolw iek pracy, 
Adres w  Redakcji.

SKŁAD PAPIERU I GALANTERJI
kraków uirillt pinpsiiiwy kraków

S ła w k o w sk a   ̂1 |jif jRfi I “ wskl>
p oleca :

P A P I E R Y  I W S Z E L X !E  P RZYB O R Y K A N C E LA R Y JN E  
pa p ie ry  lis to w e , p o c z tó w k i a rty s ty c z n e , a lb u m y  na  
p o c z tó w k i i fo io g a ra fje . —  R A M K I  na  fo to g ra f js .  
> • ;  W Y R O B Y  S K Ó R K O W E .  -  L U S T R A . : • <

KARTY DO GRY, SZACHY, SZACHOWNICE. 
D O M IN A .

w y k o n u je : B ILE T Y  W IZ Y T O W E , z a w ia d o m ie n ia  ś lubne  
> • ;  I W S Z E L K I E G O  RODZAJU D R U K I .

Z a w ia d a m ia m  P. T. Klijentelę o p r z e n i e s i e n i u

prac©wsii szew skie j
z M a łe g o  R ynku L. 7 . na  u l. S to la rs k ą  L . 6. II. p.
i p o le ca m  sw e c h ę tn e  u s łu g i m oim  d aw n ym  i now ym  g o śc io m  
—  D la  ochronek i z a k ła d ó w  s p e c ja ln e  w z g lę d y  —  

Ceny przystępne. — W ykonan ie  solidne.
STEFA N  S Y R A S , K ra k ó w , S to la rs k a  6 . I I .  p.
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E M a i ł s n i c a l  w ę g i e l  1 d r z e w o  opałow e, 
lid J Ł S J Is S G J  koks G ó rn ośląsk i, só lw arząk ę ,
ja d a ln ą , m ie lo n ą , k ru ch o w ą, by d lęcą  i sodę 
n abyć jn o ż n a  w każd ej ilo śc i w h u rto w n i so li 
Podgórze, (ul. ZaMoeie L . 2, te l. 3838.

.OD.O.O.CDCp.a
)OQbQODGdtl

Jeśli Wielebne Duchowieństwo chce mieć arty­
styczne aparaty liturgiczne w swoich Kościołach, 

niech się uda do firm y:
F R .  KOPACZYŃSKi i S-ka

KRAKÓW, UL. BRACKA L. 2.
P ra c o w n ia  d la  s z tu k i  K o ś c ie ln e j  p o s ia d a  n a  s k ł a d z i e : M o n s tr a n c jo  s r e b rn e  
i m e t a lo w e ,  K ie i c h y .  S za ty  l itu r . ,  A d a m a s z k i ,  S z ta n d a r y , C h o r ą g w ie ,  F e r e t r o n y .

P r o s im y  ż ą d a ć  k o s z to ry s ó w  lu b  z w ied z ić  n a sz  Z a k ła d .

Oficer W P o l s U i c n  w Mrafctiwie
p o s z u k u je

mieszkania z trzech pokoji i kuchni
Czynsz w edług um ow y, —  Z apłaci ch ętn ie

przestępne odstępne.
O feriy  złożyć do A dm . „D zw onu N ied ziel."
iiniiiiiiiiiiiiiniiiiHiiiiiiiinniiiiiiiiiiiiimiiimiiiiiiiiHiiiininiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu

i r n i m
ARTYSTYCZNO-POZŁOTNICZY

Ę w y k o n u je  n o w e  i o d n a w ia  s ta r e  : o łta rz e , a m b o n y , fe re tro n y , 
=  s ta c je ,  p o z ła c a  k o p u ły  n a  p r o w in c ja c h  p o  c e n a c h  b a rd z o  

p r z y s tę p n y c h , — R ó w n o c z e śn ie  w y k o n u je  r a m y  w  ró ż n y ch  
s ty la c h  n a  z a m ó w ie n ie .

w  n  a  k  6  w  
L e lew e la  3.p ?  C Z U B A

n i i i i i i i i i i i i i i i i i i i im im m iiH iM ii ii i i i i i i i iM iii i i i i i i i im iii i i i im iii i i i i i i i i i im iim ii i i i i i i i i i i im iim ii i ii i i i i i im ii i i ii i i ir ;

Fabryczny Skład dewocjonaiii
Różańce, medaliki, książki obrazki I Komunji św.

h u rto w n ie  i  d e ta ilic z n ie

Alfred M a c h n ic k i—  Kraków, Mikołajska 5.

LIM Y, P O S T R O N K I, S Z P A G A T Y  o ra z  W S Z E L K IE  W Y R O B Y  
P O W R O Ź N IC ZE  POLECA PO N A J N IŻ S Z Y C H  C EN A C H

firm a „P O P Ę D “ firm a

n  ►

\
JOZEFA WAŁKOWINSKiEGO —  Plac M arjack i I. 7. ^

INSTRUMENTA MUZYCZNE
J. A. NIKIEL • Kraków, ul. Szewska 2.
  .

Do F. T. P rzew ie lebn ego  Duchow ieństwa!
T r w a łą  i w y tw o rn ą  o z d o b ą  k o ś c io łó w  są  dyw any 1 po ­
duszki na o łtarze ! —  G o to w e  i n a  z a m ó w ie n ie . — W y k o ­

n a n ie  b a rd z o  s ta ra n n e  —  C e n y  p rz y stę p n e .

U d z ie la m y  l e ż  n a u k i w y r o b u  d y w a n ó w  s ra y in e ń s k ic h  i p e r s k ic h  ( t e z  w a r s ta tu ! )  
K u rs  t iw a  d w a ty g o d n ie . M a te r ja ł  i w z o ry  s ty lo w e  s ta le  do n a­
b y c ia .  O rg a n iz u je m y  n a  ż ą d a n ie  ku rsa  w  k a ż d e j m ie js c o w o ś c i.

G odziszew skie , K ra k ó w , P i ja r s k a  5 . 111. f 
K a to lic k a  S z k o ła  l  W y tw ó rn ia  d y w a n ó w .

^ V iliiii [iu " il l llU iil i ll ll ll i ll ll\ li» i i i iih i ln i ii i i i ji i i i ii i i ii i i i ii l )i i i ii l i il i ii i i i ii iu i iit i ii i i i ii iM ii i li i i ilA i il i in lh i i l ł in i l l

Dokładność czasu
*

i  p ię k n o ś ć  f o r m y  
daje fabryka

w swoim nowym typie zegarka

Zł 39.-za
D o  n a b y c ia  w  p ie r w s z o r z ę d n y c h  
m a g a z y n a c h  z e g a r m is tr z o w s k ic h

t a 8 e B " e e e * w * i * * ^

Hrtykuły kościelne srebrne, me­
talowe l z bronzu artystycznie  
wykonane. —  Kielichy, puszki, 
monstrancje, żyrandole, lichta­
rze kościelne oraz przedm ioty  
do użytku domowego, stylow e zastaw y  
fabryce. —  przyjm uje się przedmioty 
l złocenia po cenie fabrycznej. —  6 w . ulgi

poleca jMagazyn fabryczny
K r a k ó w ,  

8uklenlce i.JVL JH R R H
(od strony kościoła św. Cdojciccha).

stołow e etc. wykonane we własnej 
metalowe do napraw y, srebrzenia 
w spłatach. —  Cenniki na żądanie.

Za reda&cję i wydaw»ictwo z ramienia Katol. Związkiu Wyd. odpowiada Ks. Ferdynand Machay. 
Drukarnia „Głosu Narodu* w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.
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